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Pochód na Warszawę.
(Tel. wl. uNowej Reform y*.)

Wiedeń, 19 lipca. 
D zienniki tu te jsze  donoszą z Berlina:
»B. Z. ain M ittag« donosi:
P ochód  n a  W arszaw ę odbyw a się przerw y. 
Ciśnienie zarów no od północy  jak  od po łu ­

dn ia  w najbliższych dniach wzmoże się zna­
cznie.

Aresztowania w Petersburgu.
(Tel. wl. » N ow ej Reform y*.)
"* W iedeń, 19 lipca.

Donoszą tu z B ukaresztu :
»Adeveruł« przynosi w iadom ość z  P e te rsb u r­

ga, że polieya uwięziła 130 przywódców robot­
ników, zarzucając im, że zorganizow ali s tra jk  
,w fabrykach  am unicyi.

.. .

Pesymizm w Rosyi.
Sztokholm, 18 lipca.

P ra sa  ro sy jska  w zyw a znowu społeczeństw o, 
ażeby zachow ało rów now agę duchow ą. „Birże- 
w y ja  W iedom osti“ piszą: „A rm ia nic może w y­
pełnić swoich obowiązków, gdy  naród  je s t n ie­
spoko jny". P ogrom y w  Moskwie m ożna zrozu­
m ieć psychologicznie, ale pow tórzenie ich by­
łoby  zdradą kraju.

Sztokholm, 18 lipca.
W  całej R osyi odbyw a się rekw izycya wo 

zów, m ogących udźw ignąć 10 centnarów . Wo 
zy  te są potrzebne do ew akuacyi te ry to ryów  
n ad  zachodnią g ran icą Rosyi. v

Rozpoczęła się tam  rów nież likwidacya zie­
mi, znajdującej się w rękach niemieckich, a  w y­
noszącej 2i/2 miliona dziesięcin.

•vw*.

Ewakuacya Besarabii.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 19 lipca. , 
„M orgen" donosi z B ukaresztu :
W łaściciele dóbr w B esarabii otrzym ali pole­

cenie, ażeby jaknajp rędzej uskutecznili żniwa 
i  zwózkę ziem iopłodów. Zboże i kukurydzę ma­
łą  w yw ieźć w głąb Rosyi,

te

Propaganda wejsnna w Rosyi-
Berlin, 19 lipca.

Z K openhagi te leg ra fu ją  do »Voss. Z tg.«: 
R ad a  m inistrów  uchw aliła kom itetow i w yda­

w nictw a ludow ego 200.000 rubli su b w e n c y jn a  
, dalsze prow adzenie sw ej działalności. K om itet 

w ydal do tychczas 18 milionów broszur i pism u- 
lobnych w celu popularyzow ania wojny m iedzy 
narodem  rosyjskim .

--- "Wł——

Marzenia Rosji o podziale Torryi.
L u g a n o , 19 l ip c a .

»Sccoto« donosi z P e te rsbu rga : Z nany p rzy ­
w ódca part.yi kadetów , M ilukow, ośw iadcza w 
dłuższym  arty k u le  zam ieszczonym  w  »R.ieczy«, 
że Iło sya  n igdy  się nie zgodzi na  neutraliazcyę 
Bosforu i D ardanelów . Cieśniny te m uszą być 
w yłącznie je j w łasnością. Dla pań stw  b a łk ań ­
skich w ystarczy, jeśli Rosya zobowiąże się nie 
z.amykać cieśnin tych  minami. R osya dom agać 
się musi przyznania je j półw yspu Gałlipoli oraz 
pasu ziemi w T racyi po E nos i Midię, dalej 
północnego wybrzeża Małej Azyi na.d Bosforem, 
morzem M arm ara i Daddanelami.

M agrini donosi dalej, że także  SazonoW o- 
św iadczył, że morze Czarne musi być m orzem 
rosyjskiem . R osya zam ierzała dla zapew nienia 
sobie tych zdobyczy w ysłać nad  Bosfor dwu- 
istotysięczną arm ię okupacy jną, z ozem czeka­
ła  ty lko  na w ykończenie budującego się w Se- 
bastopolu  d readnoughla , k tó ry  m iał chronić 
totuisport wojska przed nicm iecko-tureckim  k rą ­
żow nikiem  pancernym  »Goben«, obecnie »Sul- 
tan  J a v u r  Selim®.

D typadki w Galicyi zm usiły jed n ak  Rosyę 
do w ysłania tej arm ii na  tam tejszy  teren  wojny, 
a 'd readnought i dziś jeszcze nie je s t ukończony. 

Go  ̂ do cieśnin istn ieje podobno ścisły  układ 
Z i F rancyą, . na m ocy k tórego

o h -- ."ó,7-naczoua kom isya w spólna, k tó ra  m a 
^ j ą o  rządy  K onstan tynopo la  aż do końca woj-

h m  f f im  r a m i ffsiK iisii.
‘ *N ° M j  Reformy...)

»Rotterdam.sche O ourant« donosi z  Londynu, 
że górnicy , p racu jący  w  kopaln iach  w ęgla w 
Anglii środkow ej i w północnej części h rab ­
s tw a  S traffo rdsh ire , rozpoczęli także strajk.

G órnicy szkoccy odbędą w spraw ie s tra jk u  
naradę w  Glasgowio w środę bieżącego tygo­
dnia.

0 wywóz amunicyi z Ameryki.
(Tel. wl. »Nowej Reform y*.)

W iedeń, 19 lipca.
»Sonn- und  M ontags-Ztg.« donosi z Genewy:

. J a k  tw ierdzi »New Y ork Herald®, m ala  w ięk­
szość K ongresu  S tanów  Z jednoczonych żąlda 
stanow czo, ażeby rząd  zakazał wywozu broni
1 am unicyi z A m eryki.

-K ongres zbierze się w sierpniu b. r.

Pasowanie m i t k le  no B u M n ie .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 18 lipca.
Z w ojennej k w a te ry  prasow ej donoszą:
Z czasów  pierw szej i drugiej inw azyi ro sy j­

skiej n a  Bukow inie -wychodzą n a  św iatło  dzien­
ne, n a  podstaw ie urzędow ych dochodzeń coraz 
nowe g w ałty  n ieprzyjaciela, u rągające  w szel­
kim  praw om  w ojennym . W  H ayrilestie  spalono 
zabudow ania gospodarcze razem  z bydłem  i zbo­
żem łącznej w artośc i 179.000 ko r. W  Chlive- 
stie  u w ielkiego w łaściciela ziem skiego O ttona 
G oldnera zniszczono urządzenie 28 pokojów  
m ieszkalnych a szkoda wynosi 480.000 koron. 
W Oroszeni z zam ku, należącego  'do w ielkiego 
w łaściciela ziem skiego S te fan a  W aterisiow ieza, 
częścią wywieziono urządzenie częścią zniszczo­
no. W tej sam ej m iejscowości zrabow ano u  w ła­
ściciela ziem skiego Izyidorłr Landego z jego fol­
w arku 12 p a r koni, 46 wołów, 27 k rów , inny 
inw entarz żyw y jako  też zboże przez co w yrzą­
dzono szkodę 60.000 koron. Poza tem i wy­
padkam i w Oroszeni zrządzoną została  przez ro ­
sy jsk ie  g w ałty  szkoda  ogólnej w ysokości 100 
ty sięcy  kor. Tu jak  niem niej w Oknie kozacy  
zadaw ali gw ałt kobietom .

3-

D zienniki tu tejsze  ̂ iSmosza 1 9 Iipca-
W edle „ Jo u rn a l11 (P n ry i) g„,r,y .“ " 5 ,

,ne postaw iły  w parlam encie francuskim  wnio­
sek , ażeby place prezydenta republiki i w szyst­
kich ministrów zostały obniżone o połowę.

Strajk górników w Anglii.
(Tel. wl. i>Nowej Reformy*.)

W iedeń, 19 lipca. 
donosi z R otter-»Sonn

im u:
und Moiitags-Ztg.®

WyroK w sprawie ,Xusitami“.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

Londyn, 19 lipca.
Sąd, k tó rem u  powierzono śledztw o w spraw ie 

za top ien ia  o k rę tu  »Lusitam i«, w ydał w yrok. 
S ąd  przyszedł do przekonania , żc s tra ta  o k rę tu  
zo sta ła  spow odow aną przez uszkodzenia, z ad a­
no niem iockiem i torpedam i. S torpedow anie n a ­
stąp iło  nie ty lk o  z zam iarem  /.atopienia okrętu , 
ale także zniszczenia życia ludzkiego. Ł adunek  
o k rę tu  by l zw ykłego rodzaju , lecz część jego 
sk łada ła  się z pew nej ilości paczek  patronów . 
Innych  środków  w ybuchow ych nie było n a  po­
kładzie. Tw ierdzenie, żc »Lusitania« m iała na 
pokładzie u k ry te  działa , w ykształconych  ką- 
nonierów, a w szczególności u k ry tą  amumicyę, 
i że w iozła k anady jsk ich  żołnierzy je s t niepra- 
wdziwom. Sąd orzekł, żc dw a pociski to rp e ­
dowe tra fiły  o k rę t bez ostrzeżenia., że rząd n ie­
miecki zarządził a ta k  i stanął w sprzeczności z 
prawem międzynarodowym i zwyczajami wojen­
nymi. Był to ułożony z góry  zam ach m orderczy  
na pasażerów . Uczyniono w szystko, aby. ra to ­
wać życie łudzi. K ap itanow i nie należy się n a ­
gana. ....

KRONIKA;
Kraków, 19 lipca.

»Kolumna Legionów®. Dzisiaj przed południem 
na posiedzeniu w magistracie — prezydyum mia­
sta i przewodniczących poszczególnych wydziałów 
magistratu — w szeregu innych spraw bieżących 
rozpatrywano także projekt »k.olumnv Legionów® 
(pomysł .p, W itolda Ostrowskiego), przedłożony 
przez prezydyum N. K. N. W projekcie tym pro­
ponowane jest ustawienie kolumny, w którą publi­
czność w bija łaby  z a k u p y w an e  na dochóil Legio­
nów gwoździe na jednym z placów Krakowa. Ko­
lumna, której wykonanie zaprojektował arcli. Mą- 
czyński, będzie drewniana, wysokości 4 metrów 
wraz z  podstawą. Stać będzie w pawiloniku, na 
8 slupach opartym, wysokim na 6 metrów, z oka­
pem wystającym na metr, aby wnętrze uchronić 
przed deszczem. Pomiędzy slupami wisieć będą 
draperyc, na dzień zwinięte, aby odsłonić kolum­
nę, zapuszczane na noc.

Szczyt, kolumny zdobić będzie orzeł polski, a 
nad pawilonikiem wznosić się będą dwa maszty, 
wysokie na przeszło 13 metrów, na których po­
wiewać mają chorągwie o barwach narodowych 
pobkich.

Pod dachem pawiloniku znajdować się będzie 
również budka, w której publiczność nabywać bę­
dzie gwoździe (po 1 koronie) i przez którą będzie 

Pwejście — wyjście po przeciwnej stronic. Obok ko­
lumny stać będzie drabinka dla tych, którzy 'w bić 

w kolumnę będą chcieli. Całość projektu 
y wiera bardzo  sympatyczne wrażenie.

sztów budowy kolumny wraz z pawilonikiem, obli* 
czonych na 3600 kor., to N. K. N. zaproponował, 
aby pokryła je gmina krakowska z funduszu prze­
znaczonego na Legiony. Uchwała definitywna w 
tej sprawie zapadnie w najbliższym czasie na po­
siedzeniu prezydyum miasta. Ze sprzedaży gwo­
ździ, do kolumny wbijanych, N. K. N. spodziewa 
się znacznego dochodu, a sama kolumna, obok 
swej pamiątkowej wartości, będzie jedną z estety­
cznych ozdób miasta. >

Nakaz noszenia legitymacyj wojskowych. Przy­
pominamy, że wydany w swoim ozasie nakaz no­
szenia legitymacyj wojskowych przez wszystkich 
mężczyzn w wieku poborowym, t. j. obecnie od 
18 do 50 roku życia, utrzymuje się w mocy. Obe­
cnie, jak nas informują z magistratu, obostrzony on 
został jeszcze o tyle, że żandarmerya forteczna ma 
prawo pytania wszystkich mężczyzn w obrębie 
twierdzy krakowskiej o legitymacye wojskowe i, 
jeżeli się dany osobnik nie wykaże świadectwem, 
żc do poboru już stawał, względnie że jest od 
służby wojskowej zupełnie wolny, zatrzymania go 
w lokalu komendy żandarmeryi przy ul. Siemi­
radzkiego, dopóki go nie zbada komisya asente-run- j 
kowa. Komisye zaś takie urzędować będą dn 1, 
10 i 20 każdego miesiąca.

Badanie wody wodociągowej. W szeregu zarzą­
dzeń sanitarnych, mających na celu zabezpieczenie 
ludności Krakowa przed epidemiatmi, fizykat miej­
ski zwrócił się również do zarządu wodociągu 
miejskiego, aby ściśle badano wodę wodociągową 
pod względem bakteryologioznym. Badanie to od­
bywa się dwa razy dziennie tak  samo zresztą s ta ­
le, jak badanie wody wiślanej, z różnych miejsc 
rzeki czerpanej.

Dekoracya podoficerów policyi. Wczoraj kapi­
tan krakowskiej policyi wojskowej, Kalik, w obe­
cności oficerów i żołnierzy całego oddziału policyi 
dokonał dekoracyi 12 podoficerów policyi, o k tó ­
rych .odznaczeniu srebrnymi krzyżami .zasługi już 
poprzednio donieśliśmy. Uroczystość ta  odbyła się 
na podworcu koszar policyjnych p.rzy ul. Staro­
wiślnej. Z pośród 13 odznaczonych podoficerów 
jeden, Kutniow, zmarł nagle w dniu odznaczenia, 
tak, że w uroczystości wzięła udział już nie feral­
na ich t/rzynastka, lecz tuzin.

Zatrucie. Dzisiaj nad ranem wezwano lekarza 
Pogotowia na ul. Pędzichów 1. 6, gdzie w mie­
szkaniu swojem zatruła się jakaś młoda, około 
20 lat licząca kobieta. Szczegółów, wśród jakich 
zatrucie nastąpiło, nie można się było dowiedzieć. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy odwieziono ją  do 
szpitala św. Łazarza. _

Wypadek na wycieczce. Dzisiaj w nocy wezwa­
no pogotowie na dworzec k-olejowy, gdzie przy­
wieziono ucznia gimnazyalnego, 11-letniego Bole­
sława Kuczyńskiego, ze złamaną nogą. Chłopiec 
doznał tego wypadku na  wycieczce, odbytej w 
gronie kolegów w okolice Krakowa.

Wystawa prac kobiet polskich. Prof. Adam Wi- 
lusz, organizator i kierownik zawodowych kursów 
ha nd 1 owo-przemysłowych w Wiedniu, spowodowa­
ny Iicznemi interpolacyami uczenie, prosi nas o 
zaznaczenie, że przedmioty nadsyłane na Wysta­
wę prac kobiet polskich, urządzoną w Krakowie 
przy ul. Brackiej 8, z wyjątkiem reklamowanych 
krawatów, pochodzą wyłącznie z warsztatów i p,ra 
cowni tychże kursów, czego prawdopodobnie przez 
pomyłkę tylko do wiadomości nie podano. .

Proces o obrazę czci. Przed trybunałem karnym 
tut. sądu krajowego, urzędującym w miejsce zawie­
szonych sądów przysięgłych, odbyła się w dniu 
16 b. m. rozprawa karna przeciw Jakóbowi Her­
manowi Siódmakowi, absolwentowi prawa z Tar­
nowa i Włodzimierzowi Strycharskiemu, odpowie­
dzialnemu redaktorowi „Kuryera Codziennego" w 
Krakowie, o występek obrazy czci popełniony na 
osobie ks. Adama Frączkiewicza, dyrektora szko­
ły realnej w T a rn o w ie , przez umieszczenie w „Ilu­
strowany Kuryerzc Codziennym" z dnia 21 sty ­
cznia 1914 artykułu pod., tyk : „Niebezpieczny 
szpieg'". Akt oskarżenia zarzucił obwinionym, że 
w artykule powyższym, przedstawiającym aferę 
szpiegowską niejakiego Jaszczyńskiego, posądzo­
no fałszywie ks. Frączkiewicza o to, iż ten posłu­
giwał się Jaszczyńskim w czasie jego studyów 
szkolnych wr Tarnowie do celów denuneyowania 
uczniów i tym sposobem rozwiną! w nim cha­
rakter delatorski. Trybunał po przeprowadzonej 
rozprawie uznał obydwu oskarżonych winnymi .za­
rzuconego im występku z §. 4S8 i 491 u. k. i zasą­
dził Siódmaka na miesiąc aresztu bez zamiany na 
grzywnę, zaś Strycharskiego na 10 dni aresztu 
z zamianą na grzywnę 100 K, a zarazem orzekł 
na żądani/ zastępcy oskarżyciela prywatnego, żc 
wyrok ten ma być ogłoszonym na koszt redakcyi 
w lamach „Kuryera Codziennego".

Oskarżyciela prywatnego zastępował adw. dr 
Józef Gabryelski, oskarżonych adwokaci dr Feld- 
blum i dr Ra,ppa.port, rozprawę prowadził nad-, 
radca dr Obtulcwicz.

Przerwa w ruchu budowlanym w Krakowie.

no budowę domu przy ul. Straszewskiego, na  par­
celi od placu Groble, dwóch will na alei Krasiń­
skiego naprzeciwko domu Kossaka, na ul. Mikołaj­
skiej 1. G, na  ul. Szpitalnej róg ul. Tomasza na 
paiceli m. Kasy Oszczędności, na ul. św. Tomasza 
1. 15 trzypiętrowego domu wyciągniętego już pod 
dach, na ul. Czapskich nadbudowa trzeciego pię­
tra na domu II-piętrowym i na Rynku pod 1. 11 
w przedłużeniu Grodzkiej domu III-piętrowego. 
Wykaz ten obejmuje tylko gmachy, których budo­
wę przerwano, tylko w śródmieściu. W dzielni­
cach zaś przyłączonych stanęło również wiele roz­
poczętych robót murarskich, czego przyczyną głó­
wną jest, obok braku robotników', zamknięcie kre­
dytów budowlanych w bankach.

Ze Lwowa.
Ruch kolejowy i połączenia z krajem.

Z chwilą powrotu dyrekcyi kolejowej z Berna 
ruch kolejowy ma widoki szybkiego już uregulo­
wania i powrotu do wrzględnie normalnych stosun
ków .i <

dzie
Na posiedzeniu magistratu na projekt w zasa-

syi n ' K T?c'l':.ono; f  placów dano odnośnej komi 
* ’ wyboru kilka miejsc: ltynek «iów-ny Od strony ul. u rackiojf daIej RJv|lck ™  ^

ią kamienicą^ naprzeciw pomnika Mickiewicza, 
plac Szczepański lub też plac św. Ducha przed 
teatrem miejskim; od N. K. N. zależeć będzie o- 
stateczna decvzva nod *vm wzgledem Co do ko-

* ^  , Na przestrzeni
Lwów—Przemyśl dotychczas była tylko kolej je" 
dnotorowa, za dni kilka przywrócony będzie ruch 
po obu torach.

Fociągi pocztowe i osobowe dla cywilnych zc 
Lwrowa do Przemyśla (i naturalnie dalej do Kra­
kowa i Wiednia) mają zacząć kursować za dni 6 
do 10, a w' najbliższym czasie puszczone nawmt bę­
dą pociągi przyspieszone.

Urzędnicy kolejowi rozpoczęli już urzędowanie 
i są w komplecie. Do poboru wojskowego nie 
staną — zostali reklamowani, y  

Ruch pocztowy.
Do Lwowa przybyło już z rozmaitych stron kil­

kuset urzędników pocztowych, ofieyantów i ofi- 
cyantek, a z chwilą ich przybycia agendy we 
wszystkich działach w racają do zwykłego trybu. 
Dyrekcya pozostała na razie jeszcze w Białej wraz 
z oddziałem technicznym i rachunkowym. Dyrek­
torem poczty jest dr Kazimierz Lenartowicz, a dy­
rektorem lwowskiego urzędu pocztowego p. Ko­
zub.

Obecnie wysyłane bywają listy i gazety oraz 
przekazy, czeki i listy rekomendowane. Komuni- 
kacya telegraficzna istnieje dotychczas tylko z 
Przemyśla na zachód. Komunikacya Lwowa z re­
sztą kraju przywróconą będzie dopiero w ciągu 
sierpnia, a to ze względu, że zupełne zniszczenie 
lwowskiej centrali i hali akumulatorów wymaga 
dłuższego czasu do przeprowadzenia rekonstruk- 
cyi. ?-*•». r. ' ■*’ -**' ■*“'. _
Konsul argentyński w czasie inwazyi we Lwowie.

Alberto Candioti, konsul argentyński we Lwo­
wie, przybył do Wiednia i z żoną swoją, Lwo- 
wianką, z domu W itoszyńską, poślubioną bezpo­
średnio przed zajęciem Lwowa prjcz Rosyan. Kon 
sula, który odznaczył się podczas pobytu Rosyan 
we Lwowie swoją działalnością obywatelską, nie 
raz skuteczną, odwiedzi! reprezentant redakcyi 
„Wied. Kur. Polskiego", któremu p. Candioti mię 
dzy innemi opowiadał:

Z chwilą zajęcia Lwowa przez Rosyan odpadła 
i możność prawna mojej interwencyi z państwem 
austryackiem C i'  połączenie faktyczne drogą na 
Tryest; właściwe moje urzędowanie się skończyło. 
Natomiast siłą faktu wytworzył się dla mnie no­
wy zakres działalności. Z konsulów lwowskich, 
kónsulowie państw  nieprzyjacielskich albo złożyli 
swoje urzędy, albo z chwilą rozpoczęcia wojny o- 
puścili Lwów; konsul niemiecki p. Heinz opuścił 
miasto bezpośrednio przed zajęciem, tak, że ja tyl­
ko pozostałem na miejscu. Jako konsul państwa 
neutralnego, zaprzyjaźnionego - monarchią ;u r 
stro-węgierską, uważałem się za obowiązanego do 
usług dla obywateli austryackich wobec władz ro­
syjskich, ilekroć oni odnosili się do. mnie; czułem 
się zaś do tego tern bardziej zobowiązany, że wę­
zły powinowactwa przez żonę moją, Polkę, łączą 
mnie z narodem polskim, dla którego mam wiele 
sympatyi i poważania. Wobec tego drzwi biura mo­
jego stały otworem dla wszystkich, którzy tylko 
zgłaszali się do mnie o interwencyę u władz rosyj­
skich. Przychodzili więc do mnie wszyscy bez ró­
żnicy narodowości i wyznania, kto miał tylko ja ­
kiś żal, czuł się pokrzywdzony przez zarządzenia 
władz rosyjskich lub próbował już przedtem ja ­
kichś dróg bezskutecznie, przychodził do mnie. 
Nic odmawiałem nikomu, udzielałem porady, oso­
biście interweniowałem u władz rosyjskich — cza­
sem nawet telefoniczna interweneya ^  mniejszych 
sprawach była skuteczna. Wielokrotnie ochrania­
łem mieszkania, ojmszczone przez wygnańców 
wojennych od kwaterunków rosyjskich. W szcze­
gólności zc skutkiem zapobiegłem, iż pomieszkanie 
prywatno namiestnika nic zostało przez nikogo 
objęte, ale opieczętowane; te samo stało się*wsku- 
tek mojej interwencyi z mieszkaniem i biurem

jest blade wobec rzeczywistości. To też na jasnern 
niebie uszczęśliwionego 'wyswobodzenia Lwowa, 
chmurkę stanowiło wywiezienie Rutowskiego. Lu­
dność pociesza się jednak przyrzeczeniem arcy- 
księcia Fryderyka, złożonem w czasie pobytu jego 
we Lwowie, że rząd poczyni starania o wyswobo 
dzenie zasłużonego prezydenta miasta w drodze 
wymiany.

l i  W srsia w y .
Po ewakuacyi. Jak  donosi »Warsz. Myśl«, wsku­

tek ostatniego rozkazu wodza -naczelnego o wy­
jeździć z miasta osób, przybyłych po dniu 14 lipca 
1914 r. do Warszawy, ludność Warszawy zmniej­
szyła się o 70.000 osób.

W związku z wyjazdem na letniska ogólna licz­
ba mieszkańców spadla o 190.000 ludzi.

Z pism warszawskich notujemy garść niżej po­
danych wiadomości:

Wysyłanie więźniów' z Warszawy. Od czasu 0- 
gloszenia wojny w Warszawie gromadzi sio zna 
czna liczba więźniów z różnych < ych
miejscowości. Aby nie gromadzić — pisze „Go­
niec Poranny" — zbyt wielkiej liczby aresztan- 
tów, administracya więzienna stopniowo wysyła 
więźniów do gub. wewnętrznych. W ciągu 8 mie­
sięcy wysłano przeszło 5000 więźniów. Obecnie ma 
być wysiana nowa partya około 2000, a w liczbie 
ich hr. Roniker.

Wyjazd urzędników. „Goniec Wieczorny" z dnia 
30 czerwca donosi: W dniu wczorajszym dał się 
zauważyć zwiększony ruch podjazdów, podążają­
cych w stronę Pragi. Wszystkie podjazdy napako- 
wane były walizkami, koszami i t. p. Pociągi od­
chodzące z kolei Brzeskiej pomimo zwiększonej 
liczby wagonów były przepełnione. Przyczyną t ^  
go zwiększonego ruchu były wyjazdy rodzin u- 
rzędnikówy a to w myśl wydanych rozporządz,*- 
Jak  nas informują, liczba osób tej kategoryi, któ­
re muszą opuścić Wąpszawę, dochodzi do 30 ty 
sięcy.

Powyższe doniesienia zdają się świadczyć, że 
Rosyanie już zupełnie na seryo liczą się z blizkiir 
generalnym szturmom na Warszawę. - _

W sprawie powrotu do Królestwa Polskiego. \y, 
bec licznych zapytań z różnych stron, jak rozu 
mieć należy ostatnie rozporządzenie naczelnego wo­
dza armii niemieckiej na wschodzie, generał-feld- 
marszałka Hindenburga, w sprawie powrotu mie­
szkańców Królestwa Polskiego do swych stron ro­
dzinnych, wyjaśniamy:

£e rozporządzenie to nie dotyczy osób, ł któi 
znajdują się w Niemczech na robocie lub w służ . 
ble, osób internowanych tu taj lub tych, które^ z 
niezależnych od’ nieh powodów do stron rodzin­
nych wrócić nie mogą.

Wezwanie to dotyczy tylko tych, którzy przed 
najazdem niemieckim do Królestwa Polskiego ucie­
kli dobrowolnie i przebywają za. granicą, pozosta 
wiając majątek sw'ój samopas i chcąc w ton spo­
sób zagranicą przeczekać zawieruchę wojenną.

Rozdzielenie zbioru z wielkiej kwesty na szkoły 
polskie. Komisya rozdzielcza kwesty majowej 
przyznała zapomogi szkołom polskim wr sumie 
99.700 rubli. Poza tem przeznaczono 33.000 rubli 
na pokrycie niedoplaconych należności nauczycieli 

nauczycielek do rozporządzenia komisy!,' utwo-

Z powodu wojny — powołania robotników', a i konsula niemieckiego, które przeznaczone już było 
przedsiębiorców nieraz, do służby wojskowej, oraz1 na pomieszczenie wysokiego duchownego prawo- 
szeregu innych przyczyn z wmjną związanych, sta-(sławnego. Dwukrotnie odniósł się do mnie arcybi- 
nął w Krakowie ruch budowlany, tak, że wiele, skup ks. Bilczewski przez szczególnego swojego 
budowli wstrzymano nieraz wr połowie lub u koń-w ysłannika duchownego. Dnia 27 wr/.esnia mial 
ca robót i wicie domów stoi niedokończonych, pozbyć Gródek Jagielloński ewakuowany, a przewa- 
rniędzy nimi kilka gmachów publicznych. Tak na żna część ludności wywieziona w głąb Rosyi; in- 
rogu przecznicy, prowadzącej od ulicy Czystej do terweneya moja w tym wypadku była skuteczna, 
Krupniczej, obok zakładu św. Jadwigi, przerwano ‘ gdyż Rosyanie zaniechali wówczas swego zamiaru, 
zaczęte prace koło budowy gmachu ekspozytury Dragi raz na odniesienie się arcybiskupa ks. Bil- 
dyrekcyi i prokuratoryi skarbu. Na nowo zaś w y-! czewskiego interweniowałem u Bobrińskiego

wy szkoły przemysłowej żeńskiej.
Obok tego wstrzymano budowę dwóch wielkich, 

projektowanych z urządzeniem nowoczesnein, Jio-

sp raw ę  tę w porozum ieniu  z prezy 
towskim.

  A gdy mowa już o prezydencie Itutowskim,bil O lir tri no  » j   '  *9
telów. Jedneo-o, czteropiętrowego, pod który wy- co p. konsul mysh o jego dziaknnosci. 
kop już wykonano, na ul. Mikołajskiej, gdzie da- — Nie mam słów, ktoreby wystarczył}, by 
wniej była dyrekcya po-licyi, i drugiego, przy ul. scharakteryzować bohaterską wprost, opatizno- 
św. Jana, róg Rynku, którego plany są obecnie Ściową misyę, jaką -pchnął dla miasta i jego ltt- 
rozj>atrvwane. Z ‘domów zaś orvwatnydx -orzerwa- i dności. Wszystko co dzienniki nodnosiL o nim, Otto (Lwów v,q..>. dr Osiecki W iktor a -w ó -  TU.).

rzonej z przedstawicieli Stówy nauczycielstwa poi 
skiego i polskiego Związku nauczycielskiego. Po 
nadto otrzymała komisya opieki nad młodzieżą 
szkolną przy komitecie obywatelskim sumę 2.600 
rubli. Razem rozdzielano 135.300 rubli, mniej wię­
cej połowę zebranego funduszu.

Włoska misya wojskowa w Warszawie. Do W ar­
szawy przybyła wojskowa misya wioska, w skład 
której wchodzą: major Ma.rseg.no. oficer wojsk te ­
chnicznych Guini, OFaz major RapoIIo. Misya ta 
przybyła z Petersburga, gdzie przyjmowana była 
przez am basadora włoskiego Carlottiogo, .oraz mi­
nistrów wojny' i spraw 'zagranicznych.

Syberya dla Warszawy. Instytucyc drobnego 
kredytu na Syberyi .ofiarowały' 100.000 pudów zbo­
ża i mąki dla ludności polskiej poszkodowanej woj­
ną. Zboże przewiezione będzie kolejami bezpła­
tnie.

f  Dr Augustyn Logucki. Z Warszawy donoszą: 
W dniu 1 lipca po ciężkiej operaeyi (trepanacya 
czaszki) zmarł jeden z najbardziej znanych leka­
rzy warszawskich, dr Augustyn Logucki. Zmarły 
był specjalistą  od chorób oddechowych i cieszył 
się wyjątkowem uznaniem w bardzo licznym li ko­
lach swych pacjentów ; odznaczał się wielką szla­
chetnością charakteru, uczynnością i bezintereso­
wnością. Urodzony w roku 18G8. ukończył gimna­
zjum  w Piotrkowie, w roku zaś 1887 — wydział 
lekarski uniwersytetu warszawskiego. Uchodził za 
jedne z powag świata lekarskiego Warszawy.

Z® P m m tB o
Egzamin dojrzałości uczniów galicyjskich, któ  

rzy w roku szkolnym 1914/15 pobierali naukę nt 
kursach kształcących w W i e d n i u  UL, Kennweł*. 
33 A, odbył się w dniach 13, 11 i 15 lipca b. r. pod 
przewodnictwem prof. uniwersytetu Jagieł), dra 
Leona Stembacha. Egzamin złożyli: Ilaumgaiten 
Stanisław (Podgórze) z odzn., Einhorn Artur (Kra­
ków I.) z odzn., Goldherg Ignacy (Lwów III.) z od­
znaczeniem, Golębsld Stefan (Chyrów), Jo sseD ła- 
dvslaw (Lwów VIII.), Kaiscr Stanisław (Kraków 
111.), Krzotuski Artur (Kraków III) z odznacz., Łem­
kowski Bronisław (Jarosław), Mirecki Zygmunt 
(Kraków III.), Ostaehowicz Tytus (Lwów VII. fi­
lia) z odznacz., Stein Juliusz (Kraków 111.), Stolz­
man Adam (Kraków III.), Stubla Antoni (Kraków 
III.), Teodorowiez Antoni (Lwów 1’etelenza). Nie 
reprobowano nikogo.

W skład c. k. kom isji egzaminacyjnej wcho­
dzili profesorowie: Stach Karol (Kraków III.), ks. 
Głab Jakób (Lwów VII. filia), Goltfried Marek 
(Sambor), Balicki Antoni (Kraków n i.). Szarga 
Stanisław (Kamionka Stmmilłowa), dr Germann
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Leśnodorski Gustaw (Kraków III.), dr Witwicki 
W ładysław (Lwów VII.).

Abituryenci czescy w wojsku. Z Bema morawskie­
go donoszą: Bardzo^ ciekawą statystkę umieszcza­
ją „Lidowe Nowiny11. Dotyczy ona obecnego sta­
nu średnich, oraz wyższych szkół czeskich i w 
szczególności stosunków, jakie dają się dziś zau­
ważyć w szkołach tych podczas składania doro­
cznych egzaminów dojrzałości. Przeciętna liczba 
abituryentów w średniej lub wyższej szkole cze­
skiej wynosi w normalnych czasach pokojowych 
32—37. Tego roku spadła liczba ta  na 4—6. W cze- 
fckiem gimnazyum w Roudnicy, mającem zwykle 
we wszystkich klasach rocznie 320—390 uczniów, 
głosiło się tego roku do egzaminów dojrzałości 

dwóch abituryentów. — W edług statystyki p r z e -  
f czł o 85 p r o c .  u c z n i ó w  z dwóch najwyższych 
klas zostało zaciagnifitYch z Czech do woigką.

w  O W A R E F O R M A

Za książki dla żołnierzy. S. S. Urszulanki uprzej­
mie dziękują tym wszystkim osobom, które intere­
sują się reh lazaretem i przysyłają dla ran­
nych książki, gazety, pisma i inne datki. W imie­
niu naszych rannych żołnierzy upraszamy i nadał 
o łaskawą o nich pamięć.

Z k ra k o w sk ie g o  e b s e rw a to ry H m .—  D n u , 1 8 -g o  lip c a  
te rm o m e tr  d e a ie d ł od +  1 6 '8  do - f  £ 0  9  G .;  b aro m e tr  
p o d n o a il s ię , \ ■»

Dnia 19 lipca o godzinie 7 rano atan barometru 742 9 
termometru -f- l i t '4  C; w iatr: zachodni.

Ceny maksymalne na naftę w Niemczech. Ra­
da związkowa zgodziła się na wydanie rozporzą­
dzenia w sprawie cen najwyższych na naftę i roz­
dział zapasów nafty. Rozporządzenie^to zobowią­
zuje natychmiast. Cena w składzie niema przewyż­
szać 32 fenigów za litr, z dostawą do domu 34 feni" 
gów.

Nie będzie w Austryi piwa bawarskiego. Rząd 
niemiecki zabronił wywozu piwa, wyciągu słodo­
wego i przetworów słodowych. Ustanie więc przy­
wóz piwa bawarskiego do Austryi. — W r. 1913 
przywieziono do Austryi 78.721 centnarów me­
trycznych piwa niemieckiego, przeważnie bawar­
skiego.

» W ia r o ł o m n a  u l ic a « .  W Bielaku (Villach) w Ka- 
yn ty i jedna z miejscowych ulic nazywa się od da­
wna »\Vłoską«. IV tych dniach nadszedł do Biela­
ku do tamtejszego urzędu pocztowego list z pola 
walki z następującym adresem: » ran  ..., ulica W ia­
rołomna w Bielaku*. Listonosz list ów doręczył 
adresatowi, mieszkającemu przy ulicy Włoskiej.
' Samobójstwo hrabiny Thurn z rozpaczy. W Win- 
disch-Feistritz zastrzeliła się hrabina Teresa Tkurn- 
jValsass5.ua z rozpaczy po śmierci męża, komen­
danta dywizyi, który poległ w bitwach pod Lwo­
wem.

Śmierć Alfonsa Costy. Dnia 3 b. m. doniósł te­
legram o katastrofie na linii tramwaju w Lizbonie. 
Skutkiem krótkiego spięcia zapalił się wóz tram ­
waju, pędzeni kilka osób odniosło rany. Między 
niemi znajdował się były prezydent republiki por­
tugalskiej Costa, który zmarł skutkiem odniesio­
nych ran.

Na odbudowę miasta Gorlic, zniszczonego w 98 
proc. wskutek działań wojennych, nadesłali w dal­
szym ciągu datki na ręce zarządu miasta: (Wykaz 
II.): P. Jan  Stachów z Wiednia 20 K, S. W. i M. S. 
z Rybarzowic, p. Łodygowice, 2 K, Towarzystwo 
Wzajemnych ubezpieczeń, Kraków, 500 K, W anda 
Flancowa z Nagyvarad (Węgry) 10 K, M. Pogo­
nowski z Módlingu 10 K, hr. St. Tarnowski z Kra­
kowa 100 K, pp. inżynierowie Maryanowie Żere- 
beccy z Lebring 6 K, Józik i Franuś Gą-sieccy 
% Opawy 10 K, p. W anda Bardecka z Weiz (Sty- 
Sya) 20 K. — Za te ofiary zacnym ofiarodawcom 
fcarząd miasta Gorlic najserdeczniejsze składa po­
dziękowanie, łaskawym względom ziomków się 
polecając w swem nieszczęściu, k tóre  zrozumieć 
pależycie potrafi jedynie ten, co klęsce miasta 
przypatrzył się należycie na miejscu.

Wdzięczni chorzy swemu lekarzowi. Uleczeni żoł­
nierze, jacy pozostawali w leczeniu w szpitalu 
Starego teatru  (F. Sp. Nr 8, Obj. 3), składają na 
tej drodze Wp. drowi Józefowi Naw radiowi ser­
deczne podziękowanie za ojcowską opiekę około 
!ch wyzdrowienia.

Również Siostry WP. Apolonia Siutarzowa i We­
ra Białkowa raczą przyjąć serdeczną podziękę za 
•ich troskliwą opiekę.'

Za uleczonych z majowej ofenzywy
Smaglowski,  feldwebel.

Z  toatnz m leji *iesjO.
»Szalona dziewczyna«.

E kscen tryczna kom edya w 4 ak tach  P aw ła  
« G avault.

G dyby p. Paw eł G avau lt nie m iał w ogóle u- 
stalonej firm y pośród  dostaw ców  lekkiego to­
w aru kila te a tró w  bulw arow ych, to  firmę tę. i 
rozgłos za nią idący  daóby mu pow inna »Sza­
lona dziewczyma«, k tó rą  w sobotę po długich 
poszukiw aniach w ystaw ił te a tr  m iejski. U tw ór 
par excellence lekki, w robocie lite rack ie j wy­
kazu je  ta len t i zręczność -zgoła w yją tkow ą. — 
Tern w ybitn iej w ystępu ją  te zale ty , że p. Ga- 
v a u lt odbiegł daleko od szablonu farsisfów  
francuskich. Obywa się bez w iarołom stw a m ał­
żeńskiego, bez tró jk ą ta  m ałżeńskiego, a po­
m ysł swej zręcznej farsy  w ysnuw a z m otyw ów  
zupełnie now ych, św ieżych i tą  św ieżością po­
ciągających  widzów tea tra lnych .

P an  Paw eł N orm and, skrom ny urzędniczek 
■w m inisteryum  »am unicyi« żyłby sobie spokoj­
nie w swem kaw alersk iem  schronisku pod P a ­
ryżem , teroryzow any przez przy jaciela  swego 
m alarza Fełioyana, w yzyskującego  niem iłosier­
nie jego dobroć i niezaradność, gdyby  nagie 
sie lank i te j nie zakłóciło przybycie do jego do­
mu ekscen trycznej B enjam iny de L apistolles, 
córki m ilionowego fab ry k an ta  czekolady. P o ­
dróżu jącej nocą sam ochodem , p ęk ła  gum a przed 
sam ym  dom em  Paw ła, więc nie wiele m yśląc 
w pada do obcego m ieszkania i pobudziw szy 
dom  ca ły  zaprzęga obu m ężczyzn, t. j. P aw ła  i 
jego p rzy jac ie la  F e licy an a  do pom agan ia  szofe­
row i w napraw ian iu  sam ochodu.

Paw eł pełen g alan tery i, odstępuje ek scen try ­
cznej pannie swój pokój i swoje łóżko, a sam 
spędza noc na  k rzesłach  we w łasnym  salonie. 
Nieszczęście chce, że naza ju trz  rano , zanim  nie­
proszona p a n n ą  opuściła jego dom, p rzybyw a 
do Paw ła w odw iedziny p rzysz ły  jego te ść  p. 
M ingassol, w icedyrek to r z m inisteryum , z có rką  
sw ą F lorisą . D w uznaczna sy tu acy a , jak ą  tu ' 
znajduje, s ta je  się tein przykrzejszą, że panna 
L apisto lles spo tkaw szy  rano w .salonie p. Min- 
gasolla, w niegrzecznych słow ach rozpraw ia się 
z w icedyrektorem , a ten  obrażony opuszcza dom 
Paw ła. Zrozpaczony P aw eł usiłu je  go p rzeb ła­
gać, ale teść staw ia  w arunek , żeby go p an n a  
L apistolles przeprosiła . Zuchw ała m ilionerka 
w brew  przew idyw aniom  P aw ła  spełnia tę jego 
prośbę, ale podrażniona lekcew ażącem  tra k to ­
waniem  ze strony  zasuszonego b iu rok ra ty , rzuca 
m-u nowe obelgi. T ym  razem  przychodzi już do 
OiStateczn&go zerw ania narzeczeństw a. Po ty ­
siącznych arcykonricznych epizodach, w  k tó ­
rych  rolę sw ata  odgryw a poczciw y Felicyan , 
ekscen tryczna panna B enjam ina, w nagrodę za. 
to , że S tała  się pow odem  rozerw an ia  narzeczeń- 
s tw a  P aw ła, sam a rzuca m u się n a  szyję i ty m  
argum entem  ro zb ra ja  g o  i p rzekonyw a o sw ych 
•szczerych uczuciach. O statecznie w szyscy są 
zadow oleni z rozw iązania i B enjam ina zdobyw a 
Paw ła , o n  d o sta je  śliczną pannę i m ilionow y 
m ają tek , pozw ala jący  miu bez żalu ro zstać  się 
ze skrom ną posadą u rzędnika m inisteryum , a  
poczciw y F elicyan  za swą ciężką p racę o trzy ­
m uje posadę d y rek to ra  w fabryce Lapisto lla , 
co m u umożliwia zaślubienie rozkochanej w  nim 
■modelki Rozebty.

W szystko  to  rozw ija się t a k  szybko i zręcznie, 
że n ik n ą  w szelkie szw y i nierów ności, wszel­
k ie  n iepraw dopodobieństw a, a  zosta.je na  stró j 
pogody, hum oru i w dzięku, oprom ien ia jący  ca ­
łą  kom edyę tchnieniem  świeżości i p ro sto ty , ja ­
k iej napróżnoby szukać  w dorobku lekk ich  ko- 
m edyj francuskich  la t  osta tn ich .

Grano »Szaloną dziew czynę« w  w yją tkow o

doskonałej obsadzie ról, co przyczyniło  się do 
jej pełnego sukcesu. Św ietnym , ja k  zawsze by ł 
p. Bończa. Z drugoplanow ej roli m alarza F e li­
cyana, s tw orzy ł a r ty s ta  pom ysłow y typ  ru b a­
sznego poczciw ca, o dużej sile c h a ra k te ry s ty k i 
i o typ ie  cyg an ery i podkreślonym  z ta len tem . 
Zręcznie naszkicow ał sy lw etkę P aw ia  n ieśm ia­
łego narzeczonego córki w icedyrektora  m iniste- 
ryum  p. G rabow ski. R ozsiew ał śmiech swem 
doskonale m arkow anem  zakłopotaniem  i roz­
paczliwemu odrucham i energii. W ybornym  w  
roli M ingassola był p. N oskow ski, k tó rego  »vis 
amiica« ma zawsze głębszy, a rty s ty czn y  pod­
k ład . P . W ęgrzyn  i p. Z arzycka stw orzyli peł­
ną hum oru parę  epizodycznych figur k-omodyi. 
Przyzw oicie zaprezen tow ał się w roli ex n a rze ­
czonego H ek to ra  p. Kochanowicz. P e łn ą  w dzię­
ku, p ro s to ty  i szczerości m odelką R oze ttą  była 
p. K am ińska. »Sm loną dziew czynę* g ra ła  z 
w dziękiem  i b raw u rą  p. Jarszew ska, a  w yglą­
da ła  przy tem  ponętnie i g ra ła  z hum orem  i p ro ­
sto tą , podk reśla jąc  z talentem  in teneye au to ra .

»Eksoentryezm a« kom edya p. G avau lta  m a 
w szystk ie w arunki, aby być d ługo  rozsadnik iem  
wes&łośei w tea trze . Rzęsiste oklaski, jaldem i 
publiczność da rzy ła  w szystkich w ykonaw ców , 
św iadczyły  o tern po nad w szelką w ątpliw ość.

* W. Pr.

Ponieaziaiek, 19 Lipca 1915..

d a ł się do W łoch, dokończył studyów  w  P a ­
dwie i w  Bolonii i przesiedlił się jak o  ad w o k a t 
do Rzym u. *

Po w ieloletniej p racy  w red ak cy i „T rib u n y “ 
przez w ęglarzy  transtew erańsk ich  w y brany  zo­
s ta ł w 5 r. 1890 deputow anym . J a k o  rzecznik 
najzagorzalszego republikan izm u m iałby drogę 
odm ierzoną ściśle, g d y b y  w alka  przeciw  tró j 
przym ierzu a za irreden tą  od sam ego p oczą tku  
nie zapew niła m u sw obody ruchów , k tó re j m u 
zresztą  T ranstew eran ie  użyczali chętnie.

Zdolność po litycznego  i tow arzysk iego  p rzy ­
stosow yw ania się uczyn iła  resztę. Zw olna s ta ł 
się panem  swego okręgu  w yborczego tak , że 
n a  o s ta tk u  naw et pośród  k a to lików  liczy ł w ie­
lu  zw olenników . N a Z atybrzu  zwano go popro- 
stu  „nasz poseł11, w  Izbie zaś by ł benjam inkiem  
w szystk ich  stronnictw . ”,

Urzędowy zapał wtjenny.
(Teł. c. k. B iura  koresp .)

Londyn, 19 lipca.
D nia 4 sierpnia jako w dzień w ypow iedzenia 

w ojny  m ają  się wć w szystkich m iastach  p ań ­
stw a b ry tań sk ieg o  odbyć zgrom adzenia, k tó re  
p rzy jm ą urzędowo zatwierdzoną rezolucyę tej 
treści, że zgrom adzeni niezłom nie ob jaw iają  
postanow ienie doprow adzić w ojnę do zw ycię­
skiego końca d la  u trzym ania ideałów  sw obody 
i spraw iedliw ości.

M m  o ś i i m  r t i p  p ia io
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Sztokholm, 19 lipca. 
P rzy jm ując  d epu tacyę  szw edzkiego k o n g re ­

su pokojow ego, ośw iadczył p rezyden t m ini­
strów , że je s t gorącem  życzeniem  rządu  zacho­
w ać p o k ó j,' ale —  rzekł dąlcj —  liczym y się 
także z ewentualnościami, wśród których u- 
trzymanie pokoju nie byłoby już możliwe. B y­
łoby is to tn ie  niebezpieczna*!, g d yby  przez za­
lecanie w ojny  zakorzeniła się opinia, że Szwe- 
cya  życzy sobie w ojny. Ale rów nie niebezpiecz- 
nem  byłoby, g d y b y  pew na strona n ab ra ła  prze­
konan ia , żo S zw ecya w śród w szelkich okolicz­
ności chce poko ju  i d latego m oże być dow olnie 
trak to w an a . t

Mńiiter „in partiRss infifleiiuRi".
W iedeń, 19 lipca. 

„B erliner L okal A nzeiger11 donosi z K open­
hagi pod d a tą  17 b. m.: I

W edle doniesień parysk ich , nowo m ianow a-j 
n y  m inister B a r  z i ł a  i o trzym ał ty tu ł gene-| 
ralnego komisarza cyw ilnego dla w szystkich  
zdobytych obszarów. B arzilai n a tychm iast za-' 
m ierzą odjechać na front.
-  K orespunden t „N eue Fr. P resse11 telegrafuje 
z L ugano pod d a tą  17 b. m.: »•

B arzilai m ianow any został m inistrem  „u- 
ja rzm ionych11. W  m iejsce zapow iadanego wie-| 
lekroć w ielkiego gab inetu , p rzy ją ł S a land ra  do; 
gab inetu  istn ie jącego  jednego  repub likan ina  ja-: 
ko m in istra  „in partib u s infidelium 11, pow ierza­
jąc  m u za zadanie przyzw yczajenia braci, m ają­
cych p rzybyć do now ego dom u i uśm ierzenia; 
tro sk , k tó re  im zgo tu je  już p rzy  sam ej reprezen- 
ta c y i b iu rok ra tyczny  i d robnym i podatkam i ob­
ficie obciążony system  ad m in is tracy jn y  włoski.

B arzilai urodził się w T ryeście  1860 roku. 
W  18 ro k u  życia z innym i w spółw yznaw cam i 
idei z pow odu podejrzen ia  o spisek  przeciw  
m onarchii uw ięziony zosta ł w H ercegow inie i 
o sk arżo n y  o zdradę stanu . G racki sąd  p rzysię­
g łych  w ydał w e rd y k t uw aln ia jący . B arzilai u-

fingiebke-fMftfcl fisnt hendiiw .
' Berlin, 19 lipca.

Z K openhagi te leg rafu ją : W  jednem  z po łu ­
dniow ych in iast portow ych R osyi, na jp raw do­
podobniej Odesie, m a być założony, w jak n a j- 
bliższym  czasie, angielsko-rosyjski b ank  h an ­
dlow y. Obm yślone też będą środki bezpośre­
dniej kom unikacyi m orskiej pom iędzy A nglią 
i R osyą i utw orzone zostanie m uzeum  z ekspo­
natam i w chodzących w  rach u b ę  tow arów , n a ­
da jących  się do eksportu

Siaisowisko państw bałkańskich.
W iedeń, 19 lipca. 

»N eues W iener Journal*  zam ieszcza in ter- 
view  swego koresponden ta  berlińskiego z pe­
wnym dy p lo m atą  bałkańsk im , uw ierzyteln ionym  
w Berlinie, k tó rego  nie w ym ienia ze w zględu na  
neutra lność  dotyczącego państw a.

Położenie ogólne określił ów dyplom ata w  
sposób następu jący :

Jeżeli D ardanełe nie p ad n ą  w tym  m iesiącu, 
nie padną wogóle. W  tej chwili m ają  T urcy  
ty le  am unicyi, że mogą odeprzeć a tak i sp rzy ­
m ierzonych. W sierpniu zaś będą  mieli już  dość 
amuni-cyi, by  podjąć ofenzyw ę w wielkim stylu. 
Skąd  T urcy  wezmą tę am unicyę? Po p rostu  ze 
swojej fabryki w Konstantynopolu...

Go do pogłosek  o now ym  zw iązku bałkań- 
sim w yraził się ów dyp lom ata :

By B ułgar \ra  m iała jeszcze w ziąć udział w ak- 
cyi przeciw  T urcyi, uw ażam  za w ykluczone c a ł­
kow icie. Bułgarya zamierza z Turcyą porozu­
mieć się eo do spraw spornych. T akże Rumu­
nia i Bułgarya w najbliższym  czasie dojdą do 
przyjaznego porozum ienia. N atom iast w szystk ie 
doniesienia o imającem n astąp ić  założeniu zwią­
zku  bałkańsk iego  z w łączeniem  Serbii i Bułga- 
ry i są czystą niedorzecznością. Pom iędzy  B uł­
gar yą, a ż y ją c e m jB iś  pokoleniem  serbskiem , 
jak ieko lw iek  porozum ienie jest^wykluczone.

Czy R um unia, B u łgarya i G recya pozostaną 
w neutra lności aż do końca w ojny, w ątpić nale­
ży. Jeśli tego in teres państw  tych  w ym aga, a r­
mie ich rozpoczną akcyę. Z resztą  klucz sytua- 
cyi znajduje się w Polsce. M ógłbym powiedzieć, 
że m inistram i zagranicznym i państw  b a łk a ń ­
skich są arcyksiążę F ry d e ry k , g enera ł pu łk o ­
w nik Conrad, p iarsza łek  po lny  H indenburg  i 
m arszałek  polny M ackensen, by  bardziej jeszcze 
uw ydatn ić , żc dow ódcy w ojsk austro-niem ie- 
ckich w Polsce roztrzygną teraz los w szystkich  
państw bałkańskich. ✓

W ogóle wedle mego przekonan ia  miesiąc sier­
pień 1915 r., a zatem  trz y n a s ty  m iesiąc w ojny, 
będzie m iesiącem  najw ażniejszym . W edle mo­
żności p rzew idyw ań ludzkich, przyniesie on

tk a łj  się z tem i sam em i niepow odzeniam i, ja k  
dotychczas, naród  w ioski z pew nością nie w y­
trzym a dłużej. Je ś li C adorna po ćw ierć roczu 
niem al w ojny  nie może się popisać żadnym i 
większym i sukcesam i, rewolucya W łoch nie o- 
minie na pewno.

T eraźniejsza sy tu acy a  m ocarstw  cen tra lnych  
i T urcy i je s t w każdym  razie w yborna.

r o z t r z y g m ę c i e . osta tn i a k t  św iatow ego dram atu .
G dyby R osyanie w Lipcu i sierpniu doznali ta- 
k ichsam ych  k lęsk , jak ich  dośw iadczyli w  m aju  
i czerw cu, będą zmuszeni ze w zględów  w ojsko­
wych i wewnętrzno-politycznych prosić o pokój.
G dyby b itw a w  Polsce nie p rzyn iosła  roztrzy- 
gnięcia, w ojna m ogłaby  się przeciągnąć aż do 
w iosny 1916 roku, lecz i w tedy  F ran cy a , w edle 
m ych inform acyj nie b y łab y  w m ożności znie­
sienia drugiej kam panii zimowej.

G dyby W łochy w najbliższych tygodn iach  spo-

^iedola twńrcy marsylianki.
K u końcow i r. 1826 —  pisze „L e T em ps11 — 

znajdow ał się R ouget de L isie w  sk ra jn e j nę­
dzy. G roziła m u w prost śm ierć g łodow a. —  
Zapom niany  podczas rew olucyi, p rześladow a­
ny  za czasów  cesarstw a  i re s tau racy i, tw órca  
m arsy liank i c ierp ia ł zarów no m oraln ie , ja k  fi­
zycznie.

Naf pół ro k u  p rzed tem  przeży ł R o u g et de 
Lisie chwile, k tó re  sam  nazw ał „hańbą sw o­
jego ta le n tu 11. Nie m ógł w y kupić  w ekslu , k tó  
ry  podp isał w  czasie, g d y  m u już ^rozilo u to ­
nięcie w odm ętach  życia. W ierzyciel P rześlado­
w ał go bez litości, a  w reszcie w trąc ił do  w ię­
zienia za d ługi, gdzie tw órca  m arsy liank i m iał 
num er 4552. Co p raw d a , R ouget de  L isie był 
ty lk o  7 dni w  w ięzieniu, g dyż  w ykupił go  poeta 
B eranger, ja k  w ielu innych  poprzednio  i p ó ­
źniej. A le tego  upokorzen ia  R ouget n ig d y  nie 
zanom niał. i

B eranger pocieszał go w liście, w k tó ry m  po­
m iędzy innem i p isał: „Nie po trzebujesz rum ie­
nić się d latego , że by łeś w ięźniem . Z powodu 
niedoli tw órcy  m arsy lianki n iechaj rum ieni się 
naród  francusk i11.'G d y  R ouget de Lisie po opu­
szczeniu w ięzienia przebyw ał w Choisy-fe-Ko? 
pod P aryżem  w  posiadłości gen era ła  B leina, 
p ła k a ł po całych dniach. L iczył naów czas już 
70 la t życia.

P ow ró t do P a ry ż a  rozpoczął się now em i do­
św iadczeniam i losu. A uto r m arsy lianki zam ie­
szkał w  brudnym  ho te lu  .w dzieln icy  Ł acińskiej 
i schodził pow oli na  dół po stopniach  n ędzy  
niezasłużonej. Ale mimo w ielkiej skrom ności i 
łagodności by ł zaw sze dum ny jak o  b y ły  oficer. 
S ta ry  czarn y  su rd u t, doszczętnie w yszarzany , 
dziuraw e kam aszki, cy linder zuży ty  i bielizna, 
nie w iadom o, dlaczego ta k  się nazy w ająca  — 
oto by ł jego stró j.

Nie znosi się bezkarn ie  nędzy  na s ta re  la la , 
R ouget, n ęk an y  reum atyzm em , s trac ił siły i le­
żał na  ubogiem  łóżku, nie m ogąc się poruszać. 
W tedy  to B eranger w padł n a  pom ysł n a s tę p u ­
jący : W ezw ał słynnego rzeźb iarza D aw ida 
dGYngers, ażeby  'w ykonał m edal z popiersiem  
R ougota. M edal m iał b ^  puszczony n a  lotorjjfć. 
k tó re j dochód przeznaczyli in ieyatorow ie >■ 
rzecz R ougota.

Pew nego dżdżystego popo łudn ia  D aw id 
A ngers chodził d ługo  po ulicy du B utto ir, szu­
k a ją c  ^pom ieszkania* R ougeta . D osta ł się w re­
szcie do odrapanej kam ienicy , a  następn ie  do 
»poko.ju«, a w łaściw ie przedziału, w k tó ry m  na 
brudnym  sienniku u jrza ł »kupę łachm anów «. — 
Owa k u p a  łachm anów  poruszyła  się ,.g d y  Dawid 
p rzestąp ił próg. Był to R o u g et de Lisie.

R zeźbiarz opow iedział, co go przyw iodło , a 
Rouget. po dluższem  w ahaniu, zgodził się n a  
p-ozowanie. A le nie m ógł podnieść ,się z sienni­
ka. Owinięto go w derkę  i posadzono na sto łku, 
na k tó ry m  w y trw ał pół godziny. D aw id p rzy ­
niósł narzędzia, glinę i stoliczek, pocze-m zaczął 
•pracować. A żeby R ougeta  rozruszać i na  tw a r 
jego m artw ą w yw ołać jak iś  'wyraz, D aw id roz­
m aw iał z nim  o marsylian.ee, p rzy c z e m ^ R o u g e t 
opow iadał, w jak i sposób pow sta ła  p ieśń . »

R zeźbiarz, w ykonaw szy  m edal, w ręczył go n a ­
k ła d c y  m uzycznem u L afittetów i, k tó ry  puścił 
w obieg 90 losówr po 20 franków7. M edal w ygra ł 
pew ien ag en t g iełdow y. R ouget-de  Lisie, o trzy ­
m aw szy 1.800*"franków , jako  doehód z lo tery i, 
opuścił P a ry ż  i osiadł w Choisy-le-Iloi.

rX  O dpowiedzialny redaktor:

H©nst'aiaiy S rn k cw s iii.
W ydawca:

ml u d e O  O s m a i a .

Z uczuciem  pełnego zadowrolenia spog lądać 
możem y n a  s ta ły , ale system atyczny  w zrost i 
pom nażan ia  się naszego k u ltu ra ln eg o  w  dzie­
dzinie sz tuk i i narodow ych  p am ią tek  dorobku. 
'Jed n ą  z in s ty tu c y j, k tó re  z chlubiy spoglądać 
m ogą n a  przebieżoną drogę, je s t n iew ątpliw ie 
M uzeum narodow e w K rakow ie , k tó re  od chwi­
li re o rg a n iz a c ji sw ej po śm ierci ś. p . dy r. W ł. 
Łuszczkiew icza, dzięki in tenzyw nej pom ocy i 
wzmożonej opiece ze s tro n y  m iasta , k ro czy  n ie­

p rze rw an ie  po drodze rozkw itu . W e w szyst- 
'kich działach  te j potężnej już dziś zaby tkow ej 
j n s t j i u c j i  zaznacza się rozwrój n iesto sunkow y  
w7 odniesieniu do la t dawrn jrch, a  ta  okoliczność 

ow oduje też. że oczy całej P olsk i są n a  Mu­
zeum  k rakow sk ie  zw rócone, a d a ry , jak iem i się 
jrokrocznie z rą k  p rjrw a tn jrch w zbogaca, św iad­
czą o rosnącem  za in te resow an iu  się ogółu in- 
js ty tucyą , o w pływ ie jej k u ltu ra ln jrm, prom ie- 
jn iu jacjun szeroko po za po lityczne g ran ice  k ra- 
ju . Ze w szystk ich  trzech  zaborów  p ły n ą  obe- 
icnie d a ry  na rzecz Muzeum narodow ego wT K ra ­
skowie., k tó re  dzięki tej w yd atn e j pom ocy wzbo- 
jgaca się i rośn ie  w znaczenie nie ty lk o  w7 k ra- 
fju, a le  i daleko  po za jego g ran icam i ja k o  in ­
s ty tu c ja ,  św iadcząca o k u ltu rze  narodu , liczą-

-f

ki fa ta ln e  lub w ym agałoby nadzw yczajnej i 
kosztow nej sta rannośc i w opakow aniu  i prze- 
niesieniu. To też m usiano w strzym ać ruszan ie  ’ 
z m iejsca n ajbardzie j zagrożonych z a b y tk ó w .!

T ak  w7ażna sp raw a p rzek sz ta łcen ia  gm achu 
poszp ita lnego  n a  W aw elu na cele Muzeum n a - ' 
rodow ego opóźnić się m usiała  z pow odu d e b a t : 
K om ite tu  w7aw elow ego n ad  p lanam i fasad , d a - ' 
lej z pow odu uzup e łn iać  daw nych  kosz to rj7- ; 
sów sku tk iem  zm ian, jak ich  w ym agał Korni- 
te t  w aw elow y. —  P odczas rob ó t p rz y g o to w a - , 
w czych odkry ło  się, że gm ach  p oszp ita lny  spo- 
czyw a na  ru in ach  daw nych  średniow iecznych  | 
budow li, k tó re  K om ite t w aw elow y po lec ił! 
zbadać, a  następn ie  zachow ać p rzy  pew nych ' 
ad ap tacy ach  jako  piw nice. T o  w szystko  i g ru n - 
t-owniejsze badan ie  stan u  gm achu pociągnęło  j 
za sobą opóźnienie n a  w iększą skalę  robó t, m i- 1  
m o to jednakże  p race w ew nątrz  znacznie  po­
su n ę ły  m  naprzód  i przygotow ano m ate ry a ł 
o ty le , ab y  robo ty  na całej linii m ogły być  
p row adzone  w  ro k u  1914.

Nowe naby tk i muzealne przybyw ały  drogą 
darów i kupna. Darów było w roku sprawo- 
zdawczjrm wiele, przewyższały one, jak  zwykle, 
liczbę zakupów. — Sprawozdanie przedstawia 
obszernie zbiór ś. p. M aryi hr. P ourtałes-G or-
gier, bur. de Grubissisch-Keresztur. —- oą to za­
bytki sztuki wschodniej i  w ykopaliska k la ­
syczne, grom adzone przez bar. Grubiśfeichow 
zagranicą, głów nie w A fryce północnej- 8ą tamcego ty s iąc  z g ó rą  la t po litycznej przeszłości. t _„0 .......... „  0 _______ .. — ^ * .

P rzed  n iedaw nym  czasem  d jrrokcya M uzeum : w jrkopaliska  znalezione na  te ren ie  K artag in y ,
’ ‘ przedm ioty  złote z grobów  pun ick ic łty  naczy­

n ia  g reck ie  * pu-nickie, b ronzy  jap o ń sk ie  i k o ­
reańsk ie , naczyn ia  a rabsk ie , persk ie  i żydow ­
skie, p o rce lana  ja p o ń sk a  i ch ińska, m eble k o ­
reań sk ie  i a rabsk ie , m ak a ty , h a fty  i t.-p ., p rzed ­
m io ty  drobnego przem ysłu  w schodniego, okazy 
etnograficzne z Jap o n ii, północnej A fryk i 
i A m eryki i inna. Całość za jm uje  w  in w en ta­
rzu  przeszło 509 num erów  i złoży się z tem , co 
Muzeum N arodow e d o tąd  nagrom adziło , na  
cenną ko lekcyę sztuk i da lek iego  W schodu.

D ział sz tu k i w schodnio-azjratyckiej w zrósł 
p o nad to  o liczne zab jdk i, p rzek azan e  p rzez ś. 
p. O ttona  K ow arsk iego , a  pozostaw ione w  do- 
żyw otniem  p osiadan iu  w dow y. K o lekcya im. 
H eleny D ąbczańskiej w zrosła i w ty m  roku  
o pow ażną liczbę obrazów , ry c in  i  okazów

.narodow ego ogłosiła sp raw ozdanie  z czj-nnosci 
sw oich za ro k  1913. Z sp raw ozdan ia  tego  przy- 
toczjró m ożna najw ażniejsze ustępy :

R ok 1913 zaznaczył się n iepom yśln ie w roz­
w oju M uzeum. W strzjonanie  subw encja  k ra jo ­
w ych pociągnęło  za sobą ograniczenie w y d a t­
ków , a  za tem  poszło zatam ow anie p ra c y  oko- 
iło konserw acja , inw en tary zacy i, przen iesien ia  
zbiorów n a  W aw el i t. p. , pom im o w yznaczo- 
n jrch n a  ten  cel k re d j7tów . Zw łaszcza oszczędno­
ści w zakresie  konserw aoyi d o tk n ę ły  zbiory 
Iprzedew szystkiem ; ru szan ie  ich  z m iejsca z 
gm achu Sukiennic i przenoszenie n a  W aw el 
m usiało być ograniczone, w szelkie bow iem  prze­
no szen ie  i pakow anie  n ieu trw alonveh  zabytków , 
zw łaszcza obrazów  cechow ych i innych , m alo­
w anych  tem perą , m usiałoby być d la  dzieł sztu-

przem ysłu  a rty stycznego , książek , a rch iw a­
liów, mebli itp . Z m arły  prof. J .  S iedlecki w d a l­
szym ciągu  zasila ł swój w ielki zbiór sztuk i g ra ­
ficznej licznem i tekam i sztychów  i rep ro d u k cy i. 
Hr. S tan isław  U rsjrn R usieck i pow iększył bo­
g a tą  k o lekc j7ę swego im ienia, zn a jd u jącą  się 
chwilowo w  b u d y n k u  M uzeum Cza-pskich, o- 
kazam i szk ła  i ceram iki. D zięki zapisow i Ig n a ­
cego W olskiego dosta ło  się do b ib lio tek i m u­
zealnej k ilk a se t tom ów  książek , przew ażnie 
treśc i h isto rycznej, o raz k ilk ad z iesią t te k  z ry ­
cinam i, litog rafiam i, m apam i i t. d.

P rzepełn ien ie  sa l m uzealnych  da je  się z po­
w odu s ta łego  w yrastan ia  zbiorów  coraz bardziej 
odczuw ać. N iek tó re  n ab y tk i, n ie  m ogąc znaleźć 
pom ieszczenia w salach , m uszą m ieścić się w7 
sk ład ach . —■ T ak  się sta ło  ze znaczną ilością 
przedm iotów  z ko lekcy i G rubissicha, D ąbczań­
skiej i i. S ta ran o  się je d n a k  ile  m ożności w y­
staw iać  nap ty w ające  zaby tk i, aczkolw iek z 
k rzy w d ą  n ie jednokro tn ie  d la  chronologicznego 
uk ład u  i este tycznego  zestaw ienia . W ygląd  sal 
zm ienia się też po części z pow odu m ającego  
n as tąp ić  p rzeniesien ia zbiorów  do now ej siedzi- 
by  n a  W aw elu. P rzy  obecnych  ro b o tach  a d a p ta ­
cy jnych  w  gm achu poszp ita lnym  okazuje  się 
te raz  po trzeba w m urow yw ania w  ściany  odpo­
w iednich  sal rzeźb k am iennych  i fragm entów  
ar ch itek tonic  zny ch.

_W ty n i ro k u  zajęto  się u trw alen iem  k a r to ­
nów  S tan isław a W yspiańskiego. Z restau row ano  
rów nież k ilk a  obrazów7, k tó re  odnow ił prof. W . 
Pochw alsk i. B roń świeżo n a b y tą , zarów no ja k  
daw nie jszą , czyszczono i konserw ow ano  wy- 
szkolonem i siłami^ m uzealnem i. In w en tary za- 
cya  o g ran icza ła  się do p rzedm iotów  n a p ły w a ­
jących^  prócz fachow ego opisu do łączano  do 
w ażniejszych  zabytków  tak że  ry sunk i.

W  m uzeum  Czapskich g ab ine t num izm aty­
czny  zw iększył się o 607 sz tuk  m onet, 727 m e­
dali, 5 pieczęci, 4 tło k i pieczętne, 44 b an k n o ty  
i 1 order. Z m onet na leży  podkreślić  d ar p an a  
F ran c iszk a  B iesiadeckiego  z F irlej owa, sk ła d a ­
jący  się z 487 sz tu k  m onet austryack ich , b i­
ty c h  za  p an o w an ia  cesarza  F ran c iszk a  Józefa  
I. _  J e s t  to  p raw ie  kom ple t m onet złotych, sre­
brnych, m iedzianych i niklow ych, bityoh od r. 
1848 do  1912 w W iedniu , K rem nitz, N agyba- 
ęy a , P radze , W enecja  i M edyolanic. P rzez wy-

nnanę dubletów  n ab y to  G58 sz tu k  m edali re-|Chow 7e, szkice olejne i p iórkow e A. G ierym skie- 
lito jnyoh  od p. B ernste ina  z W arszaw y. G a b i-‘go i M. G ierym skiego, sceny ba ta lis ty czn e  A. 
n e t ry c in  pow iększyć się o 8704 sz tuk  rycin , O rłow skiego, n o ta tn ik  W . P ruszkow skiego , 
l i t o g r a f i i ,  drzew orytów , ilu stracy i i fo tografii. \ A k t kobiecy  W . W eissa i in. —  D alej rzeźby 
•Dyrokcya b ra k . M uzeum tech n iczn o -firzen ty -; II. G licensteina, Cz. Makowskiego-, A. M adey- 
slow ego p rzek azała  zbiór swój do M uzeum 'sk ieg o , J .  W ysockiego, w iele okazów  przem y- 
C zapskich, n ad to  naby to  p rzez w ym ianę d u - 's lu  a rty sty czn eg o , ja k  m akaty7, kom ódki, łyżki 
b letów  od p. Zenona P ruszyńsk iego  zbiór afi- 's reb rn e , tłok i pieozętne, w y kopaliska , dzielą 
szów, ak w afo rt i litografii w  liczbie 198 sztuk , g raficzne i t. d.
U porządkow ano zbiór m ap. G ab inet ma blisko I S praw ozdanie wjdic-za d ługi szereg drobniej- 
100.000 ryc in  rozm aitego  ro d za ju  i dosta rcza  szj7ch darów  ze u s z js tk ic h  dzielnic l o b k i .  
materyału do p ra c  naukow ych . K orzysta ło  z  ̂Co do frckw encyi, to  w  roku  spi.rw oz.dm czjm i 
te<ro 51 osób. W  bib lio tece w ykończano  k a t a - : zwiedziło Muzeum w  św ięta 2G.975 osób, w dn i 
logi k siążek  z w ieku X V II i XV III. ;pow szednie 14.596, razem  41.571. —  M uzeum

^Dom M atejk i p o z y s k a ł jedenaśc ie  rysunków , C zapskich zwiedziło 1803 osób, Dom M atejki

stw a  w zaj. pom ocy .. , . . ,  -i j  •
skiego, k tó re  odstąp iło  je  za  cenę o 1100 ko- Z bezp ła tnych  ko rz j7sta ło  3oG< osob, daieoi «a 
ron  niższą od ofiarow yw anej z  zagran icy . — (szkół, w ycieczki i t. d. R azem  przeto  zw iedziło 
J e s t  to  n a jp o w ażn ie jszy ’ n a b y tek  do zbiorów, ■ M uzeum 51.423 osób.^
u zy sk an y  od czasu p rze jśc ia  Dom u n a  m iasto  | B udżet M uzeum N aro d o w eg o _ za ro b  l J i o
K raków . __ Z akup ten , w ym agający  4 4 0 0  ’ w ynosił 205.460 koron . N ajw ażniejsze jego^po-
kor-on, nie by łb y  m ógł dojść do sk u tk u , g d y b y  |z fc y c  są następ u jące : D o tacy a  gm iny m. N ra- 

HnDra w ola w iceprezesa b. Tow. im. J .  Ma- kow a w ynosi 143.814 K . Subw cncya rz ą d o w inie dob ra  w ola w iceprezesa 
te jk i, P- P io t r a  S ta  cli i owi cza, k tó ry  u zyskaw ­
szy od w ładz skarbow ych  zw rot nadp łaconych  
przez Tow. im. J .  M atejk i sw ego czasu po­
da tk ó w , oddał te n  fundusz do dyspozycyi D y­
re k c ja  i  p o k ry ł w  te n  sposób połow ę potrzebnej 
kw o ty . D rugą połow ę ho jna  n a  cele ośw iato­
w e i k u ltu ra ln e  G m ina w sta w iła ’ w  nadzw y- -----------  ̂ _
czajne k re d y ty  roku  1914 i 1915, dzięki czem u la  zakupno  zbiorów  z dzieł sztuk i w ydano

zw yczajna 10.000 K, nadzw yczajna (na zakupnot 
zbiorów Gieldziń-sziego) 13.000 K . D otacjrJ. ‘fi* 
Dom u M atejk i 12.160 K . W  rozctioilacb: F‘hx. 
ce personalu  urzędniczego 22.891 K. F ła c ę  
służby 8.949 K. S łużba d o n ą ję ta  i utm m tiure- 
w anio tegio 9.071 K . Osobno sporządzerue m -  

en ta rzy  M uzeum i zb. D ąiiczanskiej 2.42“ K.w

je s t dziś Dom  M atejk i w  p o siadan iu  jed y n e ­
go z is tn ie jący ch  w całości cyk lu  przepysznych  
technicznie  i g łębok ich  w  koncepcy i rysunków . 
Od czasów  p rze jśc ia  Dom u M atejki n a  w łasność 
G m iny je s t to -najpow ażn ie jszy  n a b y te k  do zbio­
rów , a jak o  n iesłychan ie  ch a rak te ry s ty czn y  
dla  tw órczej m yśli M atejk i stanow i bezcenne 
uzupełn ien ie  i zaok rąg len ie  dzieła w ielkiego 
a r ty s ty , zaw artego  w jego  m uzeum .

K olekcya k u sto sza  p. G oldsteina pom nożona 
znow u o szereg  okazów , m iędzy innym i p am ią­
te k  z epoki napo leońsk iej, odnoszących się do 
księc ia  Józefa . D alej p rzy b y ły  okazy broni, 
ceram iki, obrazy, d z ie ła  przem ysłu  a rty s ty c z n e ­
go japońsk iego  i t  d . . -
! W dziale  zakupów  zn a jd u ją  się obrazy  cc-   - . V. .    -st -  '_:___ - --------

33.994 K.
B yłoby ze w szech m iar pożądanem , ażeby 

dyrekeya  M uzeum w jednem  z najb liższych  
spraw ozdań  u lożjda  s ta ty s ty czn ie  cyfrow y o- 
b raz  w zrostu  b u d że tu  M uzealnego w załącze­
n iu  aż do osta tn iego  ro k u  sprawozdawczego." 
O braz ta k i by łb y  najw ym ow niejszem  św iade­
ctw em  rozw oju i rozkw itu  in sty tu cy i, z k tó re j 
obecnie n ie ty lko  K raków , ale i k ra j cały  du ­
m nym  być może. C hw ila, w k tó re j _ Muzeum 
N arodow e przeniesione do now ej swej siedziby 
na  W aw el, roztoczy  przez oczym a zw ied za ją  
cvch cale bogactw o sw ych zbiorów, będzao jo, 
diną z n a jrad o śn ie jszy ch  w jego h isto ry i. w
Obyśm y n a  chw ilę tę  ja k  n a jk ró ce j czekać m ń
sieli.
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